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Wiadomości krajowe.
-M v  o  ® e r *, n a - d. 4. S ierpnia .

j  raC7'} n a im ifo śc iw ić j  d o ty c h c z a s o ­
w e g o  n a d z w y c z a jn e g o  P os ła  i p e łn o m o c n e g o  
M  inisłra przy d w o r z e  a n g ie lsk im , r z e c z y w i -  
e teg o  T a jn eg o  R a d z c ę ,  JBaroria B i i l o w a ,  
fctamtąd o d w o ł a ć  i s w o i m  p e łn o m o c n y m  M i ­
n is trem  p rz y  Z w ią z k u  rzeszy  n iem ieck ie j  mia  
n ó w a ć .

K o m m issa rz  sp r a w ie d l iw o ś c i  W o ł f f w ł n o -  
w r o c ł a w i u  m ia n o w a n y  zarazem  z o s la ł  N o ta ­
r iu s z e m  w  w y d z ia le  W y ż s z e g o  Sądu  B y d g o -  
ik lcg o .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k i

*t7i7  ̂ • a nS z a v i7 )  dnia 1. S ierpnia.
czoraj oc3była s ję w  m ieśc ie  naszera Ś w ie -  

tna processya  od k ośc io ła  PF.  W i z y t e k  do  k o-
< c ,o U  0 °  Kapucynów e  o b r a z e m  Ś. W e r o -
rwkr, K a p u cy n k ,, w  to w a r z y s tw .*  w sz e lk ic h  
zg ro m a d zeń  ^ k o n n y c h  _  ■ w  o b e c  m n d stw a
Judu, k tóry  do  20 ,000  n m g , w y n o s ić . S z c z e ­
g ó ły■ z y  CJa tej św ię te j  u m ie sz c z a m y  tu ta j: D n i  a 
-J7. G ruam a 1660. r. u ro d ziła  się Ś w ię ta  W e ­
ron ik a  yy M ercatelio . D n ia  28. G rudn ia  t. r.

zosta ła  o c h r z c z o n ą  im ien iem  U rszuli .  W  p ięć  
m ie s ię c y ,  sama c h o d z i ,  z s u n ą w s z y  się z  rąk  
matki na z ie m ię ,  i s ta n ą w s z y  p rz ed  o b r a z e m  
Ś w ię te j  T rójcy  dla jćj u w ie lb ie n ia ,  W  p ó ł t o ­
ra roku m ó w i  i ostrzega kupca o  o sz u k a ń s tw o .  
M ając trzy lata, zaczyn a  m i e w a ć  o b ja w ie n ia  
Jezusa  i M aryi,  i r o z m a w ia ć  z n iem i poufa le ,  
W  c z w a r ty m  rok u  zostaje s ierotą . W t y m  
roku daje p ró b y  h e r o ic z n y c h  u m a r tw ie ń  i l i to ­
ści. W  s ió d m y m  roku jest b ie r z m o w a n ą .  
W  ó s m y m  roku  p rzen o s i  s ię  d o  P iacencyi .  
W  dzies iątym  roku p ie r w s z y  raz przyjm u je  
N a jśw ię t s z y  Sakram ent. W  d w u n a s ty m  ro ku  
za czyn a  ć w ic z e n ie  rozm yślan ia .  W  siedmria-  
Stym roku została przyjętą  d o  K a p u cy n ek  w  
Citta di Castello . JJnia 28. Październ ika  1677.  
r. p r z y w d z i e w a  suknię  zakonną . D n ia  1. L i ­
stopada 1 6 /8 .  r. czyn i so len n ą  professvą  ( s o l e n ­
n e  ś luby).  W  p ie r w s z y c h  la tach ,  po  u c z y ­
nieniu  professyi ( ś l u b ó w ) ,  C hrystus w y r y ł  na  
jej sercu krzyż s w ó j ,  k tóry  b y ł  w id z ia ln y m  
P ?_ 1*1 śm ierci.  O d  33  roku życia s w e g o ,  a 
1693. r. m ia ła  rozm aite  o b ja w ie n ia  k ie l ich a  
C hrystusa  i k o sz to w a ła  jego g o ryczy .  W k r ó tc e  
p o  tych  o b ja w ie n ia c h  miała udzia ł w  n o sz e n iu  
c ie r n io w e j  k o ro n y  Jezusa. "W 34. roku życia,  
została obraną Mistrzynią n o w ie y a tu  i p rzez  lat 
2 3  p ia s tow a ła  ten  urząd aż do  c h w i l i ,  w  k tó ­
rej została Xienią. Dnia 14. K yyietn ia  1694. r,
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W d z ień  W ielk ić j nocy dos tąp iła  Jaski zaślub in  
z  Je zusem . D n ia  20. M arca 1695. r .  C h r y s tu s  
nakazu je  jej w  o b ja w ie n iu  ścisły post  o chle- 
b ie  i w o d z ie  p rz e z  3 la ta ,  k tó rego  n ie  r o z p o ­
częła jak dnia 8. W r z e ś n ia ,  p o n ie w a ż  nie o- 
t r z y m a ła  w c z e śn ić j  p o z w o le n ia  p rze ło żo n y c h .  
D n ia  5. G ru d n ia  1696. r. J e z u s  C h ry s tu s  u k a ­
zuje jćj p iek ie lne  męki. D n ia  25. C ru d n ia  
1696. r. w  n o c y ,  w  dzień  H ożego N arodzenia

Łisałą. w ła s n ą  k r w i ą ,  pobożną  p ro tes tacyą  do 
izieciątka Jezus.  T ć jż e  samej n o c y ,  Je zu s  

C h ry s tu s  pod  postacią D ziec iny ,  p rze b i ł  jej 
se rce  s trza łą  m iło śc i ,  skąd parę  r a z y  k r e w  
w y try sn ę ła .  U nia  5. K w ie tn ia  1697- r .  w  dzień 
W ie lk o p i ą tk o w y  o d eb ra ła  od Z baw ic ie la  r a n y  
C h ry s tu s a  na r ę k a c h  i nogach  w y ra ż o n e .  Unia 
28. C z e rw c a  1697. p o w tó r z y ło  jej się toż sarno. 
W  ty m  sam ym  roku  i innych  jeszcze ,  s z c z e ­
gólniej w  ro k u  1714., jej dusza w y s ta w io n ą  
by ła  na ciężkie p ró b y  od lliskupa i innych  nad 
jej duszą w ła d z ę  m a ją c y c h ,  co w y t r z y m u je  
z w z o r o w ą  c ie rp liw ośc ią  i pos łu szeń s tw em . 
Dnia 20 S tycznia  i 20. L u tego  1699. r. pono  
w i o n ę  b y ło  po  raz  trzeci  i c z w a r ty  o d n o w ie ­
nie ran  C hrys tu sa .  O d  dnia  5. K w ie tn ia  1700. 
r .  o d n a w ia ją  się r a n y  Z b a w ic ie la ,  a P an  jćj 
w y s łu c h u je  p ro śb y  i zaciera znaki tychże  ran. 
D nia  6. K w ie tn ia  1703. roku  o d n aw ia ią  się 
p o  raz  p ią ty  r a n y  na ręk u  i nogach  w y ra ż o n e ,  
i często jeszcze w  ciągu roku . W  przeciągu 
la t t r z e c h ,  to  jest:  roku  1702., 1703. i 1704. 
k o m m u n ik o w a ła  pięć razy  szczególniejszą ł a ­
ską z rąk  an ie lsk ich ,  N ajśw ię tsze j  P an n y  i s a ­
m ego  Jezusa C hrys tu sa ,  w e d łu g  p o ś w ia d c z e ­
nia O jca  C apu le tt i  s w e g o  spow iedn ika .  O  in- 
{jych także p o d o b n y c h  łaskach św ia d cz ą  inni 
za s ługu jący  na w ia r ę  św ia d k o w ie .  W  roku  
1707-, d. 9. L is to p ad a ,  m ia ła  o b ja w ien ie  S ą d u  
os ta tecznego .  W  ro k u  1714. od  godziny  t r z e ­
ciej po  p o łn o c y ,  z d. 29. L is topada  na 30.,  d o ­
zna ła  c ierp ień  w ie lk ich  m ęki Pańskićj. Dnia 
5. K w ie tn ia  1716. r. o b ran ą  została  z z u p e łn o ­
ścią g ło só w  Xienią., i p o tw ie rd z a n ą  by ła  po 
tern ciągle p rzez  la t  11 aż do  śm ierc i ,  jako to ;
w  1719-, 1722. i 1725. D nia  1. S tycznia  1717. 
r .  B óg jćj dał  udz ia ł  w  c ierp ien iach  czysco- 
w y c h .  U nia  29. M arca 1717. r  ukazan iem  jćj 
się Z b a w ic ie la ,  i p rz e z  sp o w ie d n ik a  za p e ­
w n io n ą  jest o p r a w d z iw o ś c i  ran  Z baw ic ie la  
na  ręk u  i n o g ac h  w y r a ż o n y c h ,  i o db ie ra  od 
n iego  w z n io s ie  nauki p o s łu szeńs tw a .  Dnia 
19. K w ie tn ia  1726. r .  w  dzień W ie lk o p ią tk o ,  
w y ,  p o trz y k ro ć  o d n o w i ły  jej się ran y  Z b a w i ,  
cielą na rę k a c h  i j o g a c h  w y ra ż o u e .  1727., 
w  dzień  Z ie lonych  Ś w ią te k  rysu je  na p ap ie rze  
Z  rozkazu  sp o w ie d n ik a  c u d o w n e  znaki n a  jej se r ­
cu  w y ra ż o n e  i p r a w n ie  p o  jćj śm ierci uznane.  
D n ia  6, C z e r w c a  1727- r. została  tkn ię ta  para­

l iż e m ,  d o  czego inne do'ączyły się c ie rp ien ia  
i śm ie rć  sp ro w a d z i ły .  D nia  9. L ipca 1727. r. 
oko ło  7- g o d z in y  p o  p ó łn o c y  p rzesz ła  szczęśli- 
w ie  w  ręce  O b lu b ie ń c a  s w e g o  C h ry s tu sa  w  
67- ro k u  życia z a k o n n e g o ,  a l l  jako Xieni. 
U n ia  6. G ru d n ia  1727. r. r o z p o c z ą ł  się p i e r w ­
szy p ro c e s ,  bada jący  jćj cno ty  i c u d a ,  k tó ry  
się skończy ł dnia 13. S tyczn ia  1735. r .  U nia  
4. M arca 1728. r. w y ję l i  t r u m n ę  ze z w y c z a j ­
nego g r o b u ,  i w łoży l i  w  o sobne  miejsce, 
w  ś ro d k u  c h ó r u  Unia 11. P aźdz ie rn ika  1730. 
r. o t w o r z o n o  t r u m n ę , i o c z y śc iw szy  z w ło k i  
zam knęli  w  n o w ą  sk rz y n ię ,  k tó rą  w  toż  sarno 
m ie jsce  na p o w r ó t  pos taw ili .  D n ia  14. L ipca 
1739. r  d e k re te m  P ap iezk im  z r o b io n o  p r z e ­
gląd i exaroen pism  św ię tć j  W e r o n ik i  W  o b e ­
cności J W .  G euti l i  R e la to ra  sp ra w y .  U nia  7. 
L ipca 1745. r. ś, p. B en ed y k t  X IV .  P ap ie ż  n a ­
znacza  w ła s n o rę c z n ie  kom m issyą do  w p r o w a ­
dzenia s p ra w y .  W  ty m ż e  ro k u  o b ja w ia ją  się 
w ie lk ie  cuda u figurki w y o b ra ża jąc e j  ś. p. B ło ­
g o s ła w io n ą  W e r o n ik ę ,  b ędącą  w  w ie lk iem  
p o s z a n o w a n iu  w  kościele Ś w ię tć j  K lary  w  
M ercatc llo .  D n ia  6. L is topada  1745. r. zaczął 
się p roces  aposto lsk i p rz e z  d e le g o w a n y c h  p r a ­
w n i k ó w ,  k tó ry  się u k o ń cz y ł  dnia 10. M aja 
1750. r. D n ia  23. D ipca 1746 r. p r z y z n a n y m  
zosta ł w y r o k  Biskupa t i t t a  d iC a s te l lo ,  w z g lę ­
d e m  czci o d d a w a n e j  s łudze Bożćj pod ług  d e ­
k re tu  U rb a n a  V II I .  D n ia  23. M arca  1747. r. 
r o z p o c z ą ł  się p rocess  aposto lski "w z g lęd e m  
s ł a w y ,  ś w ię to ś c i ,  cn o ty  i c u d ó w  W ie le b n e j  
W e ro n ik i .  U n ia  10. P aźd z ie rn ik a  1749. ro k u  
z w ło k i  jćj u zn a n e  zos tały  za r e l ik w ie ;  p rzez  
d e le g o w a n y c h  apos to lsk ich ,  w  inną skrzynię  
zam kn ię te  i p rzen ies ione  na c h ó r  w  miejsca 
p o d  figurą N a jśw ię tszć j  P anny  B olesr jć j , gdzią 
spoczyw ały  do os ta tecznego  ukończenia  sprawy* 
U n ia  22. M aja 1773. r. o tw o r z o n o  w  M e rc a -  
telio na w z ó r  k lasztoru  K ap u c y n ek  w  CiHa di 
C as te l lo ,  p o d o b n y  k la sz to r  w  d o m u ,  w  k tó ­
ry m  u rodziła  się ś w ię ta  W e r o n ik a ,  tak ,  jak to  
p rz e p o w ie d z ia ła  sama p rz e d  50 laty w p rz ó d y ,  
D n ia  24. K w ie tn ia  1796. r. d e k re te m  P ap iezk im  
ś p. Piusa V I .  uzn a n e  zos tały  h e ro iczne  
cno ty  św ię te j  i p r a w d z iw o ś ć  jej łask. W  m ie ­
siącu L ipcu  1796. r. w y d a rz a ią  się cuda  p rzy  
pop ie rs iu  ś w ię te j ,  k tó ra  jest w  szczególniej-  
sz em  p o sz a n o w a n iu  u ś. B e rn a rd y n a  w  S a n t  
A ngelo  in vado. U nia  18. Maja 1802. roku  ze­
b ra n ą  została  ogólna sessya (ko n g re g ac y a)  
p rze d  P a p ie ż e m ,  w z g lę d e m  c u d ó w  d o w o ,  
dzą cy c h  beatyfjkacyą. D n ia  7- C z e rw c a  *i802i 
r. p rz y z n a n ie  aposto lskie  d w ó c h  c u d ó w  i og ło ­
sz en ie  onych  p rz e z  P ap ie ża  Piusa VII, U n ia  
12. W r z e ś n ia  1802. r. w y d a n y  został osta te­
czny  d e k re t  so lennej ićj kanonizacyi.  D nia  7, 
C zeryyca  1804. r. W ie le b n a  W e r o n ik a  wpisa*



f i l#
fta została w  poczet B łogosławionych. Dnia 
16. Października 1826. r. na generalnej sessyi 
(  kongregacyi) zostały rozebrane  d w a  cuda, 
doznane za w s taw ien iem  się Błogosławionej 
W eron ik i .  Dnia 30. Listopada tegoż roku, 
L eon  XII. Papież ogłosił dekre tem  przyznanie 
d w ó c h  c u d ó w , które d o w o d ząc  świętej i b ło ­
gosławionej W ero n ik i ,  posłużyły do  jej solen­
nej kanonizacyi i wpisania  jej w  poczet św ię ­
tych. D nia  26. Maja 1830. roku  dekret Piusa 
VIII. Papieża przyznający d w a  cuda przez 
św ię tą  W eron ikę  zdziałane do jej kanonizacyi. 
D nia  26- Marca 1839. r. G rzegorz  X V I. P a ­
pież w ydaje  bullę kanonizacyi św ięce j  W e ­
roniki.

D nia  w czorajszego J O .  Xiążę Namiestnik 
w ró c i ł  do  W arszaw y .

Z> d n i a  3. S i e r p n i a ,
P rzez  ukaz Jego C esarska Królewskiej M o­

ści z dnia 23. C l i . )  C zerw ca  r, b. nadane zo­
stały G enera łow i - L e jtnan tow i L ieders, D o­
w ó d cy  5go, korpusu p iecho ty , w iecznem i cza­
sy na dz iedz ic tw o , dobra  Mąkolin w  O b w o ­
dzie i G ubern ii  Płockiej po łożone, obszerno- 
ści odpowiadającej wysokości czystego rocz- 
ńego  dochodu rubli sreb. 2,250.

F  r  a  n  c  y  a,
Z P a r y ż a ,  dnia 30. Lipca.

W y ch o d zący  w  Tuluzie  U t i l i t a i r e  z a w ie ­
ra w  sw oim  najnowszym  num erze następujący 
a r tyku ł:  «Nie w ah am y  s ię  bynajmniej o św ia d ­
czyć , iż w  pośród krytycznych okoliczności, 
w  jakich się miasto nasze z p o w o d u  nieo- 
slróźnego postępow ania  rządu  znajduje ,  już 
najp rzód  przepisano postępow anie ,  jakiego 
się Bada municypalna i Bada ogólna, n iezw ło ­
cznie z w o łan e ,  trzymać miały. Nasamprzód 
m ogą one w ted y  tyłko królew skiem u nad zw y ­
czajnemu K om m issarzow i sw oje  w spółdzia ła­
nie zapew nić ,  gdy niezawisłość miasta otrzy- 
m a ią, t - j .  s k o r o  t o  u w o l n i o n e  z o s t a n i e  
o d  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  w  r n u r a c h  j e g o  
W o j s k a .  Bada municypalna w in n a  zostać 
*'lną podporą  miasta r z Prokonsulem  w tedy 
tylko Układać się m oże, gdy tenże bez  środ 
k ó w  przym u so w y ch siły zbrojnej wystąpi." — 
T e n ż e  s a m  d z i e n n i k  zaw iera  odezw ę pro- 
w izo ry jnego  Mair a , p ana Arzaca, w  którćj 
tenże obwieszcza program  do uroczystości 
l ipcow ych i razem  z temi łączy uroczystość 
<L 14. L ipca , jako rocznicę zdobycia

K u r y e r  i r a n c u z k  i zaw iera  pismo z A I- 
g i e r u  z d. 19, b . n n ,  w  którem  między inne- 
mi w y ra ż o n o :  „M iędzy pokoleniami krążą 
n iepom yślne wieści o  Abdeł - Kaderze. T w i e r ­
d zą ,  i i  panowanie  jego ku upadkow i się chyli, 
*źe to nadeszłe z Mekki p ro ro c tw o  zw ias tu ie ; 
n a w e t  bliższe szczegóły i czas upadku E m ira

podają. P o w iad a ją ,  iż w  tym dniu skończy 
się potęga jego, w  którym dzieci Osmana Beja 
z Turkam i i Kuluglisami do Maskary pow rócą . 
O w i  synow ie  O sm ana znajdują się obecnie 
w  Mostaganemie, gdzie na jm łodszy , Ibrahim, 
jest Mairem. Najstarszy, Mustafa, liczący do­
piero 35 łat, ma istotnie w p ły w  w  kraju,  r e ­
prezentując starożytną i znakomitą rodzinę. 
J a  nie bardzo w ie rz ę  w  p ro ro c tw a ,  ate ży­
czy ćby należało, aby powyższe upowszechniło  
się między wszystkiemi pokoleniami. Abdeł 
K a d e r  kieruje A ra b a m i ,  w p ły w a ją c  na ich 
w y o b raźn ią ,  i w ielkiem byłoby dla nas szczę­
ściem, gdyby narzędzie, stanowiące obecnie po­
tęgę jego, przeciw niem u sam em usię  obróciło,"

Z apew nia ją ,  ze o w d o w ia ła  K ró lo w a  Hi­
szpańska zaw iązała  n a n o w o  n iedaw no  tem u 
uk ład y ,  rozpoczęte w ted y  jeszcze, kiedy Don 
Carlos w  Hiszpanii p rzeb y w ał ,  w  celu skoja­
rzenia m ałżeństw a między najstarszym synern 
p re tenden ta ,  Xięciem Asturyi, a K ró lo w ą  
Izabellą II. G łoszą, źe mały d w ó r  w  Bo u r­
ges skłonnym  jest dosyć do przyjęcia w niosku 
tego rodzaju.

K u ry  e r f  r a  n c u z k i  zawiera co następuje-: 
"D onoszą , źe bir S tratford Cannig uda się 
w  miejsce L orda  Ponsonbego do Konstantyno­
pola. F rancya  nicby na tem  nie skorzystała. 
Jestto  z n o w u  zacięty nieprzyjaciel naszych 
in teressów  i naszego spraw ied liw ego  w p ły ­
w u ,  którego na W sc h ó d  wysełają.

Z> d n i a  3 1 .  L i p c a .
Depesze telegraficzne z Bordeaux, Lugdurm, 

Perp ignan , T u lo n u ,  M arsylii , Tuluzy  i innych 
miast donoszą, źe uroczystości L ip c o w e  
wszędzie w śró d  ogrom nego natłoku ludu 
w  jak największym porządku się odbyły.

M e s s a g e r  w y ra ż a :  « Pan M aurycy Duval 
ogłosił w czora j w  Tuluzie  dw a  postanow ie­
nia królewskie , stósownie do których ro zw ią ­
zanie Bady m unicypalnej Tułuskie; i zw in ię ­
cie gw ardyi narodow ej n iezwłocznie nastąpić 
ma. W s z y s t k o  b y ł o  zupełnie spokojne."

Jedna  z gazet tutejszych o pos tanow ieniach 
powyższych następujące umieściła u w a g i :  
••Stało się tak w  T u luz ie ,  jakeśmy to  p rzew i­
dywali. P. Maurycy Duval chciał się końcar 
uroczystości l ipcow ych  doczekać, aby g w a r -  
dyę n a ro d o w ą  i Hadę municypalną rozwiązać. 
W iedzia ł d o b rz e ,  źe środków  podobnych  
przedsiębrać nie m ożna , nie mając znacznych 
sił zbrojnych w  pogotowiu. Wszakże oba­
w iam y się, żeby Panu Duval nie tak ła tw o  
było g w ard y ę  tę  r o z b r o i ć .  Rozkazano m u 
z Paryża, żeby bez o dw łok i do dzieła tego 
przystąpi) , i nie ma być podobno  zamiarem 
M iniśteryum, w  krótkim czasie ją zreorgani­
zować. A le  cóż się s tan ie ,  jeżeli mieszkańcy
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T u l u z y  f ychźc  s a m y c h  c z ł o n k ó w  R a d y  m u n i ­
c y p a ln e j  p o w t ó r n i e  ob io r y  i jeżeli  na  liście 
k a n d y d a t ó w  t’o  p o s a d  M a i r ó w  i A d j u n k t ó w  
an i  j e d n e g o  n i e  b ę d z i e ,  k t ó r y b y  z zd a n i a m i  
X'ana H u m a n a  się z g a d z a ł ?  W i e m y  w p r a  
w d s i e ,  z e  r z ą d  w s z e l k i c h  uży j e  z a b i e g ó w ,  
a b y  w y b o r y  na s w o j ę  s k i e r o w a ć  k o r z y ś ć ,  a le  
z n a m y  też ó in  ha  T u l u z y j c z y k ó w ,  k t ó r y  w  t a ­
kie j  w a l c e  w ł a d z y  c e n t r a ln e j  n i e  u l egni e .  I \ i ę  
o b a w i a m y  s i ę  w p r a w d z i e  j a w n e g o  b u n t u ,  ale 
j n i e szka r i ey  do  b i e r n e g o  o p o r u  się uc i ek n ą  
i  cóź  P .  H u m a n n  z r o b i ,  jeżel i  R a d y  m u n i c y ­
p a l n e  ze  w s z y s t k i c h  s t r o n  p r z e c i w  jego s p o ­
s o b o w i  r e g e s t r o w a n i a  p r o t e s t o w a ć  a o s ob y  
p r y w a t n e  a g e n t o m  f i skusu p o t r z e b n e j  o d p o ­
w i e d z i  d a w a ć  n ie  z e c h c ą ?  —  D o ś ć  z a m i e s z a ­
n i e  b ę d z i e  b e z  koń ca  i p r z e k o n a m y  się w k r ó t -  
p e ,  iż m ą d r z e j b y  b y ł o  o d  r a z u  p ó , ś ć  za  z d a ­
n i e m  ("aria Floret . '*

P o w i a d a j ą  t u  p o w s z e c h n i e ,  że  w i e c z o r e m  
d.  ’29 L ipc a  K r ó l  s a m  p o  u l i c ach  mia s t a  się 
p r z e c h a d z a ł  i m i ę d z y  l u d e m  s i ę ' p o k a z y  w a l ,  
c h c ą c  s ię n a o c z n i e  o  s t an i e  op in i i  p ub l i c z n e j  
p r z e k o n a ć .  J e ż e l i  to  p r a w d a ,  n ie  p o t r z e b o ­
w a ł  się L u d w i k  F i l i p  za is te  ż a d n y c h  o zn ak  
z n i e c h ę c e n i a  o b a w i a ć .

A 11 g 1 i a.
. Z  L o n d y n u ,  d n i a  30.  L ipc a ,

R a d y k a l n y  AJ o r n i n g - A d y e r t i s e r  p o c z y ­
tu j e  za r z e c z  dość  , do. p r a w d y  p o d o b n ą ,  że  
p y t a n i e  o  ł a j n e m  p r ze g ł o so w an i , u  będz i e  skalą,  
n a  k t ó r ą  1’e e l o w s k i e  M i n i s t e r y u m  na t r a l i  i o 
k t ó r ą  się r ozb i j e .

Ma o d b y t e m - d n .  26. t y g o d n i o w e m  z g r o m a ­
d z e n i u  i r l a n d s k u h  r c p e a l e r ó w  w  D u b l i n i e ,  
sk a r ż y ł  się O ’C  unr i ę  li na  n i e n a w i ś ć  T o  r y s ó w  
k u  I r l a n d c z y k o m k c u r ą  n  n a w e t  po m i ęd zy  
i c h  a n g i e l s k i m i . y s p ó j w i e r c a r n i  w z n i e c i ć  p o  
t r a f i l i ,  i p r z e c z y t a ł  dnrpe. ' iei j ie  z dztęr inika,  
w  k tó r e rn  kato l ik  angie l sk i  ż ąda  k u c h a r z a ,  a le  
k d od a t k ie m ,  aby nip b> i Ic i andczy ku  rp- 

N o w e  za  w ik ł a n i e  s p r a w y  Atar L e o d a  w  S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  na> t ; ę cza  z n o w u  t u t e j ­
szy m d z i e n n i k o m  to r y sg yv f k t m  s p o s o b n o ś ć  do

Ło w s t a w a r i i a  g w a ł t o w n i e  p . r ącc iw  po f i tyce  
o r d a  P ą lm er y io na ,  « Zyy pac amy ,  p o w i a d a  

dzi s ie j szy  K u r y e y  ? w i d o c z n ą  p r z e s a d ą  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a ,  \v k to y em  się M a c  t r o d  
Knajduj e ,  u w a g ę  pub l i c znośc i ,  ija n o w e  d y p l o ­
m a t y c z n e  a r c y d z i e ło  L o r d a  Pajcnc-rstoiya. AJac 
Ł e o d  p o w i e s z o n y  "zos tani e  za ka r ę ,  że go  J e g o  
D o s t o j n o ś ć  pod  s w o | ę  p r zy j ę ł a  op i e k ę  « 

iś d n i a  , 3  I. b  i p  c a .  
N a d z w y c z a j  gw-a l l oyvna  r o z p r a w a ,  z k t ó r ą  

U  Conr iel l  ria o s t a tn i ć m  z g r o m a d z e n i u  towa-ę 
r z y s t w a  L t cpca lów  Dnbliń»lęi ,  j ,  wys t ąp i ! , ,  w y ­
sz ł a  tli p o d  t y t u ł e m :  u D e k l a r a c ya  zaża l eń
f p r a w . “ N ig d y  j e s zcze  A g i t a t o r  yy l ak

c i e r p k i m ,  lak n i e n a w i ś c i ą ; o d d y c h a j ą c y m  ło n i e
0  Angli i  n ie  p r z e m a w i a ł .  S t a r a  się w p r a w d z i e  
ł agod z i ć  s io w a s  wo je  p r z e z  pociski  w y ł ą c z n i e  n a  
s t r o n n i c t w o  Fe.el S ta r i l e jowski e  m i o t a n e  i p r z e a  
l o j a lne  w y r a ż e n i a  p o d  w z g l ę d e m  K r ó l u w e j ,  
ale  u s t ępy  k o ń c o w e  d o w o d z ą  d os t a t e c z n i e ,  d o  
c z e g o  z m i e r za .  W z y w a  w s z y s t k i c h  I r l a n d ­
c z y k ó w ,  aby  d o  l o j a ln y ch  i n a r o d o w y c h  R e ­
pea l  - t o w a r z y s t w  p r z y s t ę p o w a l i ,  k i e dy  n i e m a  
i n n e g o  s p o s o b u ,  a b y  z u p e ł n e m u  o d e r w a n i u  
się o d  d u i a m ć i ,  b e z b o ż n e j ,  t y r ańsk ie )  Angl i i  
z a p o b i e d z .  W z y w a  o r a z  lud i r l a n d sk i ,  oby  
p r z e z  s u b s k r y p c y e  j u ż  d a w n i e j  u t w o r z o n y  
„ f u n d u s z  z w i ą z k u  h r a b s t w 11 dz i e ln i e  w s p i e r a ł
1 t y m  s p o s o b e m  na t aką  go  p o s t a w i ł  s t o p ę ,  a b y  
o b i o / ę o m ,  z p o w o d u  g l o s o w a n i a  i ch  za l ibe-  
r a l n e m i  k a n d y d a t a m i  p r z e z  T o r y s ó w  z d z i e ­
r ż a w  w y g n a n y m  a l b o  i n n y m  s o o s o b e m  szko -  
d u j ą c y m ,  n i e j ak ie  o f i a r o w a ć  m o ż n a  w y n a ­
g r o d z e n i e .

ii t a n d a r  d t u t e j s zy  p is ze  : „ O s o b l i w s z y  r o z ­
kaz  X,  Arcy b i s nu pa  Pa rysk i ego  d o  d u c h o w i e ń ­
s t w a  j ego ,  a b y  ż a d  n e m  u a k t o r  o w  i ś l u ­
b u  n i e  d a w a ł o ,  n i e p r z y j a c i o ł o m  rel jgi i  n o ­
w ą  p o d a ł  d o  r ą k  b r o n  s z y d e r s t w a .  R o z k a z  
t e n  tern g o r s z y ,  ile zę. r o z w i ą z ł o ś ć  i r o z p u s t ę  
s a r ikcyonu j e .  W  n a s z y c h  cza sac h  t aka  p r ze*  
d a w n i o n a  j r i t o l e r ancya  ty lko  s a m o b ó j c z o  d z i a ­
ł ać  moż e ,  T e a t r a  r z ą d  n i e  t ylko u z n a j e ,  lecz 
je n a w e t  op l ąca .  l . r ą t r  u c h o c j ę i z a  n i e z b ę d n ą  
o z d o b ę  m ia s t  s t o ł e cz n yc h .  I) la czegóż,  w i ę c  
X .  Al ice nie m a  tyl e o d w a g i ,  a b y  na ź r ó d ł o  
s a m e  p o w s t a ć ?  Dla czegóż  r ó w n i n z e ś - n i e  i 
z r zę d r iy m  i p o c h l e b c z y m  się o k a zu j e ?  M i o d y  
a k t o r ,  k tó r e g o  n i t -day rno  l en iu  k si ądz jcder i
, a ^ . cś ł t H lco ..*. r»i<-’z e m  o dp j - a w i ł ?  ' p r z y p o m n i  
s o b i e ,  f e  M o l i e r o w i ,  g e n i u s z o w i  F r a n t "  i, p o ­
d o b n ą  w y r z ą d z o n o  hąpbę- ,  że  w s z e l a k o  t e ­
m u ż  s ądnemu  V^Pficrowi J zby  p os ąg  p o s t a w i .  
Iy- ~  L ż y  i  la u p o k a r z a j ą c a  obe lga  z ro b i  ak-  
t o r a  tego  d ó b r y j n  s y n e m  k oś c i o ł a?  b y n a j ­
mn ie j  ! “

H i s 7. p a n i a- 
, A! a d r y  t u ,  d n , 24. Lipcjj.  

p i j a n y  w  Óarce lon i e  p r z e z  of i cera  , gyva rdyi  
p r / y f l j i d  oj j ror i y v r l ayne j ,  znalaz ł -  .tu- naś l a-  
riem c ó w .  . Miejakiś,.  L a l u e n t e  w y j l a j e  . tu.  o 4  
lut kl i ku p i s m o  n i b y , t o  s a t y r y c z n e  „F-rpj  (ż*er 
r u r i d io 1.1, o b e j m u j ą c e  ze l ży ,we p o c j A j  ria Krm-  
I o w ą  Regeri tkc;  i ,i n ne  o s o b y ,  F u l k o W u i k  
i D e p u t o w a n y , P r i m ,  s a m  tęz d o  klassy za g o ,  
r z a k ó w  n a l e ż ąc y ,  popjp.vvaf ,  w  . p i śmie  tern 
b y j  z a c z e p i o n y , ż ąda ł  p d  l ^edęk ip i  f  sałysfąl i .  
c y t ,  k t ó r e j  g d y  n ju o d m ó w i ł ,  o b r a ż o n y  w o j -  
# w y  P ę b b c z n i ę  \ v  k ą w i a m '  dal  m u  ki j em,  
h m i a n o  się d o  r o z p u k u ,  p o n i e w a ż  oba j  na l eżą  
d o  m ę ż ó w  pos t ę pu .  —• C o  g o r s z a ,  n a w ę l  
y r  kon g re s s i ę  p r z y s z ło  yyczora j  d o  czynóy y

L
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$walt ta j eden  D e p u t o w a n y  głos chciał
za br ać ,  nagie w  sali przyległej  zgiełk powstał-  
siraszli.w.y i Repre ze n ta nc i  n a r o d u  h u r m e m  
rzuciłćsię ku d r z w i  om  i D o w s e d  ziano się na ty ch­
m ia s t ,  że w,  sali tej PP- Mendizaba l  i Sancho  
*ię czubil i ,  ■ "

G r e  c y  a. . ‘
Dziś  K u r y e r  g r e c k i  ogłosi! skład noWego  

gatbinetut  M i a n o w a n i  zus tal i r  iMaurokordafo,  
M in i s t r em  so-raw w e  w  n ę Ir z n y eh-1 i P rezesem 
B a d y ;  C l ł r i i l ides ,  Min i s t r em d w o r u  k r ó l e w ­
skiego i s p r a w  zagran icznych  ( d o  czasii p r z y ­
byc ia  jego z Ko ns t an ty  nopola . M au ro k o r d a t o  
k ie ru je  tym w y d z i a ł e m ) ;  Valet ta,  Min i s t r em 
w y z n a ń  i o św ie c e n ia ;  Melaxas ,  Min i s t r em 
w o j n y ;  Melas,  Min i s t r em sp ra w ie d l iw o śc i  (do  
czasu przybyc ia  jego 1 z- (V a up  li i kieruje : t ym 
w y d z i a ł e m  d o t y c h c z a so w y  Mini s t er  1’aikos).  
K n e z i s  Min i s t r em  m a r y n a r k i ,  T is sa tnenos 
D y r e k to r e m  Miri is teryum sk a rbo w ego .  Mirii-t 
s t r o w ie  d u ty e b e z a s o w i , T e o t h a f i s  i Paikosj  
soslają cz łonkami  ł l ady  stanu,'- •

T u r c y a.
^  ^  o n .s l  3 n t y  n o  p o 1 a ,  d. 14. Lipca.

Said Hej I Sami Be j ,  p r z e b y w a -ą c y  jeszcze 
do tą d  w  k w a r a n l a n n j e , do.znaj/j z s t rony  t ' o r i y  
jak na jchkibni t j szego  przyjęcia .  S u ł t ą n  z a ­
m ó w i ł  u s w e g o  jubi lera w i e l e  1 k o s z t o w n y c h  
p o d a r u n k ó w , a mian oeon ie  wie l e  b r y la n t o ­
w y c h  ozdo b  dla w szys tk ich  c z ł o n k ó w  r o d z i ­
ny M e h m ed a  Alcgo.  M ó w  i ą także o nas tępie 
łn a j ą t e m  za mę ś . i u '  Siostry Su ł tana  z Sa idam 
Be jem.  S t r o n n i c t w a  M e h m e d a  Aleigo- zna* 
c r n i e  się w  Sera u i - dy w an ie  Wzmogło :  
hprzyjaj . i  m u  b a r d z o .  P rzyczynę  tego nie są 
jedynie l iezne dary , j jLieini  agierici jego tur  
tejszych u r z ę d n ik ó w  hojnie ob d arz a ją ,  a 1-e taks 
i e  w z n ie c o n e  po m ię dz y  w szys tk iemi  znako-j 
h i i letni osobami  od niejakiego czasu p r z e k o ­
na n i e ,  iż j edynego ś rodka ocalenia Turcy i w  
ścisłejn połączeniu  Ićj i c  z K g ip le m szukać  n a ­
leży u W sp ó ln ie  j .ode ś my  dosó siłni i całej 
Kur  op;e bri iało ezoło s ł aw ić  mo ż em y ,  - l toz- 
łączeru- zginiemy!" U  tych ludzi b o w i e m  
u p o w s z e c h n i ł o  się "zdanie, jakoby sp r zym ie ­
rz  o nie m o c a r s t w a  o-, podziele  Turcy i-zamyślam 
ły ,  w  czerp ich jeszcze ba rdz ier  u t i r i e rd z a j ą  
dz ienniki  ł r ancm,k i e ,  rozprawia jące '  ciągle o 
uk ładach  między  Anglią a .Kossyą pod w z g l ę ­
d e m  w>zb'oru:; T u r c y / . , N iektó rzy zaś i T u r c y  
sami  dzienn iki  te, ,•zytiająj a i n n y m  u j l ami ł  
rajasovyie fll^o I ranKowie dpnószą  o wszyst* 
I fh jnę , . co tylko .gazety europe jskie  o  Turcy* 
p i szą ,  p r zyc zem  się na t u ra ln ie  nigdy bez'prze->- 
sady  nie  obejdzie.  ! , W i e t r z ą  0 »i w sz ę dz ie ,  
z d r a d ę  i n ieb/ szpieczeńslwo i i cdyną  ucieczką
MWojf  upa t ru ją  yy  ścisłyną z w i ą z k u  M e h m e d a '

Alego z,Turcyą>.  'Z  6 , p rz ezń ae zo nv ch ' t i i  p u ł ­
k ó w  o b r o n y  k r a j o w ó j  już tu nadszed ł  ppllc 
z Tsrnidu (Nikoniedyiy , '  p r a w i e  całkiem u- 
zupe łniony.  O p r ó c z  tych sześciu ' p o w o ł an o  
tu n ie d a w n o  ternu z n o w u  4 inne pułki  o b r o n y  
k r a jo w ó |  z Azyi mnie jszej ,1 a taić załoga w  
K on s ta n ty n o po lu  zw ię k sz o n ą  zos tanie o 10 
p u ł k ó w  , czyli o 41T,00t) ludzi.  W ą t p i m y  p r z e ­
cież ,  czy ’zdołają1 całe tó w o j s k o ,  mianoWic ie  
z ’Azyi  r r iniejśzej 'zgromadzić — Na  zapytanie,  
co -znaczy to n ie z w y k le  g r o m a d z e n i e  W ojska  
yv K o ns ta n t yn o p o l u ,  o d p o w ia d a ją  Baszowie ,  
iż chcąióbrO nę k r a j o w ą  w  robien iu  b'ro'nią ć w i ­
czyć ,  aby w  jesieni wielki  o b ó z  W dolinie p o d  
Skodryą  dla n o w y c h  ćw ic ze ń  za łożyć można.

Parosta t ek >»Peiki Scheaski"  pomyś lne z Kan* 
d y i , dok ąd  już z n o w u  o d p ły n ą ł ,  p r z y w i ó z ł  
w i a d o m o ś c i ,  z p e w n o śc ią  sp od z ie w a ć  się m o -  
zna ,  v,e p o w s t a n i e  l am w k r ó t c e  zupełnie  p rz y­
t łu m io n e  fcostaóie. is W skutek p o m y ś l n y c h  dła 
oręża tureckiego potyczek p o w s ta ń c y  w  o b ­
w o d a c h  k a n d y i ,  A pu k o ro n y  i Kanc i  podda l i  
się na łaskę i rozb ro jen i  zostali.  T y lk o  w  o b ­
w o d z i e  Sphaki i  rokosz  jeszcze nie był  p r zy ­
t ł u m io n y  , ale i tani nie za d ług im czasem spo- 
kó jno ść  w róc i .

1 Z S m y r n y , ' d n i a  9. Lipca.
( Jo i i mu l  di  Smyrnę)  — K o r w e t a  f rancuzka  

„TLmbcscadć'*,  k tóra  d. ‘26. C z e r w c a  dó  Syryi  
zaWmęla  i tego samego- dnia jeszsze d o  A te n  
o d p ły n ę ła ,  p r zy w io z ła  nas tępu jące  w i a d o m o ­
ści z-Kandy-i d o  d. 23. C z e r w c a .  O d  dnia 18. 
C z e r w c a  s toczono j rśzćze na ró żn y c h  p u n ­
ktach kilka pomniejszył  h u ta rc ze k ,  w  k t ó r ych  
regu la rn ie  ( J rekóW pok o n an o .  Sku tk iem każ- 
dći  utarczki  by ło  p o d d a n i e  się jednćj  Igib ki lku 
w ibs rk i  P róc z  t«-go‘ p rzysz ło  > jeśźcze* ido 
d w ó c h  w ięks zych  po t yczek ,  w  k t ó r y m  z Oby­
d w ó c h  s t run do-20Ó0 ludzi udział  mia ło ,  a 
k tó re się na zupełnej  klęsce G r e k ó w  skończy ły. 
P r o w i n r y e  A p o kor  o r i a r  Kiss'arrios'calkierri się 
po dda ły  i z wszys tk ich  s t ron p r z y b y w a j ą  n i e ­
szczęś l iwi  mie s /k ap ey  , - odda jąc  b r o ń 'fcvVoje 
w l i d z o m  osmanskirii  i p fosżąe ó p tźebacyen ie ,  
k tó re  l akżpi iMychrńiast  i to (etń p r ędze j  b t r zy -

-i ’ 8<lv lef  '* t fnwiedzfo r j ą . jejT r ż e c z ą , iż 
łyf ł i  w i e ś n i a k ó w  VrVfcdzirtną 

została p rzez  han ie bn yc h  zai iśżników' ,  ń a d u -  
zy wa ją cy c h  ich p ros to ty  i nie wiadomośc i  aż 
dli >ego s topn ia ,  że  i< h zapccyniiili d z b b o w i ą -  
z a m u s i ę  n ap i ś m ie  Wiclkićh m o c a r s tw  o p i e ku n  
czycłi  Gre ry r , '  popierania ' t r ^ ó  p o w s ta ’nia. 
Między- rokoszanarn’i palnuj’e 2tiićchęće-nie. t •. I - 
k<» hefSztowi-e' H osbby  fiajvid^fej sk om pr óf ń i -  
t o w a n e  t r z y m a j  się p rzez  dii r t ię;  uszedr-  
»yy-do 'gór '8p ł iók i i . :, 'ftie mrjgą it-h opuszczać i 
y y k r i t c e ' T a l i i r  Baszą l a m  ha n ich uderzy.
- f t O J  W  H Ć ń t T tP W I  ! '
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  — "Tygodnika literackiego’' 

wyszedł Nr. 31.; zawiera: Die bedingte Press- 
freiheit historiach-kritisch entwickelt und be- 
Ieuchtet, von T. Heinsius.r — Do wieży Kru- 
szwickićj, (poezya). — Zona i siostrzenica, 
powieść (ciąg dalszy.) — W ystaw a obrazów 
w  Poznaniu, (Płacząca dziewczyna.) — Do­
niesienia literackie (Z b ió r  wierszy przez Jó ­
zefa Lom pę, o Orędowniku i t. d . )  — Roz­
maitości.

Z e  L w o w a .  — Właśnie opuściło prasę w  
W drukarni J. Sznajdera dzieło: »Dniestrzanka«, 
zbiór artykułów wierszem i prozą ku zabawie 
i nauce, zebrany i wydany przez Stanisława 
Jaszowskiego. (Drobnym drukiem stronic 210.) 
Zawiera następujące artykuły: 1) Opisanie pa­
łacu w  Podhorcachj przez Stanisława Przy- 
łęckiego. 2) Uczta Kasztelana, powiastka 
wierszćm; przez Stanisława Jaszowskiego. 
3) Czarny Tyn czyli Czorsztyn; powieść 
przez Stefanią F. 4) Poezyje Kazimierza J ó ­
zefa Turowskiego. 5 )  Wyimki z dawnych 
historycznych rękopisów. 6) Poezyje przez 
S. S. 7) 8usceptarit przemyski, gawęda sta­
rego szlachcica; przez Stanisława Jaszowskie­
go. 8) Różne różnych poezyje, jakoto Janua­
rego Poźniaka, Piosnki serbskie i t. p. 9) O b ­
lężenie Wiednia przez T u rk ó w  r. 1683, po­
dług duńskiego p. Erigelstoft. 10) Boginki, 
powieść gminna górali tatrzańskich z Opatow- 
szczyzny; przez Ludwika Kaminskiego. 11) 
K rople miłości, powiastka gminna; przez Ce­
lestyna Wybranowskiego. 12) Do przeszło­
ści, przez Stefanię F. 13) Kilka obrazów ży­
cia miejskiego; przez St. Jaszowskiego. 14) 
Rrzeka Lepietnica, powieść gminna górali z 
Opalowszczyzny; przez L. Kaminskiego. 15) 
Zebawy literackie; przez St. Jaszowskiego. 
16) Poezyja historyczna — poezy/a narodowa; 
przez K. J. Turowskiego. 18) Relikwija po 
Antonim Malczewskim, autorze M a r y  i. 19) 
Notatki bibliograficzny. 20). O obrazach Ra­
fała Hadziewicza w  Starzawie (obw odzie 
przemyskim); przez St. Przyłęckiego. 21) Pa­
miątki z Włoch. 22) Kontrybucya przez 
Francuzów r. 1806 na Wiedeń nałożona, 

„Tygodnika rolniczo-przemysłowego” pod 
redakcyą T- W . Kochańskiego, wyszedł Nr. 
28. i obejmuje: 1) Zasady służące do ułożenia 
systematu polowego. (Dokończenie.) 2) Do 
jakiego stopnia można podnieść dochód z o w ­
czarni. 3 )  Siemana aparat gorzelniany. 4) 
N ow o-w ynalez ione paliwo k a r b  o l e i  n swa- 
ne ' .**■?, n |ezhędnój potrzebie zbudowania 
kolei zelaznój wzdłuż kraju naszego. (Ciąg 
dalszy.) 6) Olbrzymia piwowarnia w ,  Lon­

dynie. 7) Poprawne knoty do lamp, 8) Nas 
dzieją dla naszego handlu zbożowego.

C z ł o w i e k  c h o d z ą c y  p o  w o d z i e .  —  
W  Sztokolmie rozwiązano na koniec to tru^ 
dne zadanie chodzenia po wodzie. Kilka ty­
sięcy w idzów  przypatrywało się niedawno 
człowiekowi, który w  w ytw ornym  letnim u- 
biorze z zapafonćm cygarem w  ustach, z  d łu­
gim do wiosła podobnym kijem, maiąc na każ­
dej nodze małe, w ązkie, szesć do siedmiii 
szwedzkich łokci długie a niemal 4 całe sze­
rokie czołenko, przechadzał się po jeziorze 
Melar. Małe czółenka te, na których nogi te­
go śmiałka spoczywały, podobne są do dre­
wnianych łyżew, zwanych s k i d o r  po szwe­
dzku,  któremi mieszkańcy krajów bieguno­
w y c h ,  po śnieżnych i lodem okrytych ba­
gnach i górach się przeprawiają. Wynalazcą 
tego sposobu przechadzania się po w odzie 
jest porucznik Hóokenberg. Wszelako jemu 
należy tylko zaszczyt pomysłu, wykonanie 
zaś tamtejszemu w  szkole pływania naucz)- 
cielowi G|óke, który jednakże zaraz podczaa 
pierwszej próby w  oficerze nazwiskiem Ben- 
z e l s t i e r n  miał spółzawodnika. Widok tych po 
wodzie przechadzających się ludzi, zwłaszcza 
gdy stojący w  oddaleniu, wodnych łyżew nie 
w idzi,  jest istotnie w  najwyższym stopniu za­
d z iw ia j ą c y .  Porucznik Hóokenberg podał do 
rządu na swój wynalazek o przywilój sw o ­
body.

( Z  Rozm.  L wów . )  — P r z y p u s z c z e n i e  
s z t u r m u  d o  M a z a g r a n u .  (Zdarzenie p ra ­
w d z iw e  z teraźniejszej wojny w  Afryce) —
( Dalszy c/ąg.) — Przed nim na elastycznym-, 
włosiennem, purpurowemi sznurkami obszy­
łem wezgłowiu, siedziała piękna Aisza. W le­
piła ona w  niego swoje badaiące, ogniste oko. 
Ddy się przebudził, zachowanie się jej okazało 
radosne wzruszenie czułej duszy. Luba ta 
córka puszczy z najdotkliwszą starannością 
pielęgnowała rar.ę cudzoziemca, ujmującym 
pochlebieniem łagodziła gniew  ojca; często, 
gdy stary Marabut groźnym wzrokiem spoj­
rzał na pojmanego giaura, w  tć/że chwili u- 
miała w zrok gniewu, w  łagodny uśmiech za­
mienić, Nieraz wychodziło plemię na świętą 
w o jnę ,  ale już mu Aisza nie towarzyszyła; 
gdy bitni jeźdźcy odjechali, Aisza siedząc pod 
wełnianym namiotem, zdobiła smukłą swą 
kibić podług krajowego zw yczaju: to ściągała 
mocniej w- około jasnój szyi nitki pereł , które 
się o pierwszeństwo ze śnieżną białością jej 
zębów spierały, to w ią z a ła  pyszny szal około 
głowy, to układała skrzętnie szatę w  ponętne 
przeguby i z miłym uśmiechem przypatrywała 
się złotym ozdobom, które otaczając okrągłe



|6 ‘ ramiona świetnością sw oją, ciemnemu ko- 
tfOUTOwi p^chnój jćj ręk i ,  więcej w dzięku  do- 
dodaw ały- Danielewski odzyskał już d aw no  
sw oje  c ze rs tw e  z d ro w ie ,  ale był cięgle trzy­
m any  pod  ostrym dozorem .  Ryłby on zape­
w n ie  przeniósł śmierć nad takie niewolnicze 
życ ie ,  gdyby Aisza nie była mu św ia tłem  śród 
c iem nej zawieruchy jego myśli! O na  jedna to­
w arzyszyła  m u ,  gdy pogrążony w  sm utnem  
zadum aniu  przechadzał się pod zielonem skle­
p ien iem  k lo n ó w , których cienie chaty duaru  
o tacza ły ;  ona była jego tarczę , gdy p o w ra c a ­
jące hordy w  od w et  za poległych w  b itw ie 
sw y c h  z iom ków , biednego 'r ńca zabić chciały ; 
o n a  była jego przytułkiem , ;,eg0 obrończym  
genijuszem, gdy mu jakie nieszczęście zagra­
żało. Nietajno było  w alecznem u Polakow i, 
z jakiego pow odu  Aisza tak s ta ra n n i  nim  się 
za jm ow ała ,  w iedział on dobrze , ż t  tkliwa, 
czy s ta  miłość zajęła się w  sercu pięknej l e ­
w ic y ;  ró w n ież  i serce jego na tak szczerą, po­
święcającą się miłość, nie było oziębłe; a cho­
ciaż nie mógł mieć ku niej tego przywiązania  
jakie czuł ku swojej oddalonćj oblubienicy, ku 
s w y m  rodzicom , którzy w  dalekiej części 
św ia ta  za nim płakali; jednakże w  sercu jego 
ocknęła się litość nad jej uczuciem , a z li to ­
ścią rozw in ę ły  te trzy niebiańskie kw iatki: 
przychylność, w ierność l poważanie. W  cza­
sie  gdy Aisza przywiązała  się do niego z n ie­
ograniczoną uległością, na jaką tylko córka 
puszozy, to  n iew inne  dziecię natury  zdobyć 
się m oże, kiedy oddała mu serce 6woje z tą 
nam iętnością , która po nad przestrzeń i stó- 
sunki a n a w e t  po nad grób sięga; w ted y  i w  
duszy jego ozw ała  się szlachetna sympatya, 
ocknęło sią uczucie braterskićj przychylności. 
Język  S law ianina , zdolert przyswoić sobie 
a naiwiększą ła tw ością  m o w ę  każdego narodu, 
obezna ł  się już poniekąd przez usta kochanki 
z  starożytnym językiem w sch o d n im , a różane 
usta pięknći Arabki, w y m aw ia ły  już z w d z ię ­
kiem nie |eden w yraz  francuzki. W  takichto 
c h w ila c h  opisywał Danielewski p rzed  zdz i­
w io n ą  dziewicą los sw ćj ojczyzny! Opisy w al 
zwyczaje i obyczaje dalekich państw  ucyw ili­
z o w a n y c h ;  Aisza zaś bujneini kolorami ogni­
stej w yobrażnośc i ,  opowiadała  m u znakomity 
ród  sw ych  n ad d z iad ó w , ich obyczaje i opo ­
w iadała  m u w o jen n e  w y p ra w y  sw ych  ple- 
m ienn ików . T ak  upłynął rok cały, a D anie­
lewski jakkolwiek dokładnićj obeznany z człon­
kami plem ienia , jbył jednak ciągle pod dozo­
re m  trzym any.» a wszelka nadzieja ujrzenia 
kiedyś Francy!? drugiej SVvojćj ojczyzny, a 
przynajmniej-dostpnia się do A lgieru, zdaw ała  
się m u  być tylko iczczćrn m arzen iem ! Jednego 
ra z u ,  yyojoyynicy plemienia złączyyyszy się z

wojsk iem  Abd -el-Kadera i działając z nim 
spólnie przeciw' zastępom łrancuzk im , n ie  
byli przez dni kilka w  d o m u ,  a pod  w ieczór  
jak na skrzydłach w ic h ru  w rócili  do duaru . 
P o  ilości zabitych, których podług  sw ego 
zw yczaju  z bojowiska z  sobą uw ieżli ,  po  ję­
kach i zajadłości, w nosić  by ło  m ożna , ze po ­
tyczka bardzo nieszczęśliwie dla n ich wypadła. 
Z pospiechem zw inięto  namioty i zburzono 
chaty duaru ,  a nim jeszcze p ierw szy  prom ień  
poranku błysnął, juź cała k araw ana  spieszno 
um knęła  w  góry. Podobno pospiech ucieczki 
ocalił Polaka, i e  się na n im  za poniesioną klę­
skę nie pomszczono! Aisza zdaw ała  się to po ­
z n aw ać ,  zniewoliła go spieszno wsiąść na ko­
n ia ,  zarzuciła szeroki burnus na jego ram iona 
i osłoniwszy m im ow oln ie  jego g ło w ę  kapuzą, 
jechała obok kochanka, którego A rabow ie  w  
tćm  przebraniu  poznać nie mogli. D an ie le ­
w sk i dowiedzia ł się, i e  bagnety francuzkie 
zdobyły i zajęły Mazagran, niedaleko duaru  
położony i i e  mieszkańcy puszczy ustępując 
przed n ieprzepartą  taktyką europejską, z m u ­
szeni byli opuścić rodzinną zagrodę i cofnąć 
&ę w  głąb ojczystego kraju. P ie rw szy  ra* 
powstała w  nim myśl dostania się do  sw oich, 
ale H i  i po raz p ierw szy  uczuł żałość rozs ta ­
nia się z  A iszą ! Rozm aite  myśli k rzyżow ały  
się w  jego g łowie. S tanąw szy  u podnóża góry  
Atlasu i zabezpieczywszy się w  tet) sposób, 
źe W  potrzeboym  r a z i e  wszcilcie m i e n i e  i t rz o ­
dę mogą uprow adzić  ze sobą w  góry , ro zp o ­
częli A rabow ie znow u  ż y w ą ,  zaczepną w o j ­
nę. W iele plemion przybyło  z głębi kraju, 
które połączywszy «ię z Kabylami i dzikimi 
Hadszutami, zaczęły znow u uderzać na  o b ­
w a ro w a n e  obozy cudzoziemców. Z ew sząd  
słychać b ) to  o zgrozie t<5j mąlej w o jn y ;  
nie da row ano  życia żadnemu F rancuzow i,  
który na nieszczęście w p a d ł  w  ich ręce. Każ­
dego głow a tkw iła  jako znak zw y c ięz tw a  na 
w łóczn i  nieprzyjaciela. Arab bił się za kraj 
sw ych  p rz o d k ó w , za rodzinną sw ą  ziemię, 
za sw oję  w ia rę ,  żonę i dzieci; cudzoziemiec 
walczył za życie. Danielewski z każdym  
dniem stawał się posępniejszym, um ysł je »0 
nie mógł od e rw ać  się od myśli dostania się do  
sw oich. Aisza spostrzegła tę odmiany w  ko­
chanku , ale d ługo  nie mogła dociec tego smu­
tku przyczyny. Z tkliwą czułością u jm ow ała  
cudzoziemca w  sw oje  p ieściwe ram iona ,  a 
gdy b adaw czym  w zrok iem  spojrzała w  jego 
oko ,  w  którćrm posępna żałość i głęboki sm u ­
tek zam ieszkał; uroniła nie jednę łzę na jego 
dłonie, które jakby do m odlitw y złożone? bła-  
gaiąc W szechm ocnego  o radę , na jćj kolanach 
spoczyyyały, (D al.  ciąg nasi.)
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W  num erze ostatnim (182.) Gaz. naszej str. 

1110., słąp l e w y , w iersz  4., zamiast p a r i s i a -  
r i s m u  miało byę: panslavizmu — niemieckie 
, ,Panslawijmnt>“ — zjednoczona, pow szechna
Ł  * a  —  1 1 , 1 " ' ( ' ;  2 . ' n 1

" O b w i e s z c z e n i e .
W  dniu 18./19go Maja r. bież. w ieczorem  

około godziny 101ej, trafiło czterech dozor­
có w  pogranicznych w  obw odzie  granicznyin 
pomiędzy wsiami C h leb o w em  i Brzedboro- 
v rea i ,  na pew ną  ilość osób z 19 sztuk św ińm i 
pośredniem i, k tóre ,  gdy nieznajomi zagania- 
cze na zawołanie ofnyalistów  zaraz zbiegli, 
jako na domysł z Polski przem ycone, przya- 
resz tow ane  i następnie za ta la rów  52, sgr. 22, 
fen. 6 przez publiczni) licytacyą sprzedane zo­
stały.

Nieznajomi właściciele tychże świń w z y ­
w a ją  się do udow odnienia  p raw a  swego na 
zebrapą  kw otę  licytacyjną, s tósow nie do j .  6tk 
p ra w a  celnego z dnia 23. Stycznia 1838. roku, 
z  tem nadmienieniem i ' że leżeli się w  przecią­
gu 4ch tygodni od dnia tego rachu jąc ,  w  k tó ­
ry m  niniejsze obwieszczenie ostatni raz umie­
szczone zostanie w  dzienniku regenćytnym, 
u g łów nego urzędu Cefrięgo w  Podzamczu 
nikt nie zgłosi, Summa w spom niona  na rzecz 
•karbu ob rachow ańą  zostanie.

P oznań ,  dnia 29- P z e rw c a  1841- ,
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

M a s s e n b a c h 
' '  O l i w  l E a Z C ż E N i E .
C elem  wynajęcia d w óch  w  tutejszym znie­

sionym klasztorze D om inikanów  znajdujących 
•ię pomieszkali, zaw iera jących:

a)  izbę, kom orę  do d rzew a  i dw ie  stajnie, 
by izbę, kom orę  i jedną stainię, 

od  dnia 1. Paź,<}z)eriuka,1841. ną czas niepewny 
za w ypow iedzen iem  sześciotygodniowym, w y ­
znaczyw szy  termin na

d z i e ń  10.  S i e r p n i a  r. b. 
p o  po łudniu  o godzinje 3ciej w  tutejszem bió- 
rz e  p.^bcyi, w z y w a ją  , się /liniejszem ochotę 
Ktąjąpy 4 o  najęcia z tem  nadm ienien iem , iż 
Warunki licytacyjne tpodczas godzin urzędo­
w a n ia  >y Regjstrałurze tutejszej przejrzane być 
m ogą, . . „ .

Poznań , dnia 28. Lipca 1841.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y  i.

O B W IE S Z C Z E N IE .  '
W  księdze hypotecznej d ó b r  ziemskich 

S z o ł d r y ,  w  powiecie  Szremskim położo­
n y ch ,  została z pr.etensyi 16J666 Tal. 20 sgr. 
W Ruhr. I IE  Nr. 8. dla Ur. Franciszki z Go- 
lińskich Wilczyńskiej zabezpieczonej summa 
7000 Tal.,  którą Ur, Franciszka Wilczyńska

sądow nym  idokumenlem z "dftftE i6. P&fdiłeft- 
nika r. 18J0. Ur. XaweroW i iWiićłfy^isrkiełW 
darowała',: rozrządzeniem z dmV9. ■fjwwwrfr 
r. 1832. subfngrossowanąi • Portłienróne 7^00 
J a k  zostały w edług1 kw itu  wypłacone. D<w 
kurnent darow izny  ż dnia 15'. Pszdfciertnrka' 
r. 1830. i w ykaz hypoteczny na subingrossa- 
cyą takowego w ydany  z dnia 24. Ma a r .  1832. 
jednakow oż zaginęły. W zyw ają  się przeto 
wszyscy , którzy do rzeczonych 7000 Tał. 
i dokum en tów  poprzednio w ym ienionych, na 
ta k o w e  w y d an y ch ,  jsko właściciele, ceSSyo- 
nary usze, posiedzicicle żdAtawni lub dzierzy- 
citśle," pretensye mieć mniemają, aby takow e 
w  przeciągu ,/ch miesięcy a najpóźniej w  t e r ­
minie

d n i a  25.  W r z e ś n i a  1 8 4 1 .  
zrana o godzinie lOlej przed Ur. Suttinger* 
Relerendaryuszem, w  sali iristrukcyjnej naszćj 
w yznaczonym  dochodzili, a lbow iem  w  razie 
przeciwnymi w zględem  takow ych  wiecznć 
milczenie im nakazanem będzie i dokumenta 
pomienione za um orzone uznane być mają.

Poznań , dnia 15. Maja 1841.
K r ó l e w s k i  ( i ł o w n y  s ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydział 1.

S k r z y d ł a  f o r t e p i a n o w e  
g us tow ne  z 1 pow ierzchow rtośri  i mające zna­
czna cenę wewnęfirzłią , '  przybyły świeżo 
z W roc ław ia .  Nabyć ich można na ulicy 
Półwiejskićj (Brama W rocław ska)  Nr. 13.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  5 . Sierpnia 1 8 4 1 .
S to ­ N apr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . ‘ , • , 4 104j 1031
P r. ang, obłigacye 1830. . . , 4 101J
Obligi preiniow handlu morsk. — 79 i 78}
Obligi K urm archii z bież. kup. 3 i 10 S 

10-2
102 i

Obligi tymi z. Nowej M archiiidt. 3i 102*
Berlinskiq obligacye miejskie , 4 1037, 103f
Królewieckie dito . , — — —
-Eiblągskie dilo . . n 100 ' • ‘  ̂-
G dańskie:d ilo  w .T .  . » . . — 48 \ limmm
Zachodnio, - Pr. listy zastawne • 3 i ,— 101}
Listy zast. W . X. Poznjuiskiego . 4 . —, 105.i
W schodn io  - l ’r. listy zastaw ne . 3 i ___ 1021
Pomorskie dito • . 3 j 103 i 1021
K ur- i Nowomarch. dito , , 3 j 102} —
Szląskie _ dito . , 
O bi. zaległ, k ap . i prC ..K u r- i No-, 

wej - M archii , .

3* 102}

— —- ■ *~j.
Z ło to  »1 marco » ...................... —  ( 211 i
N ow e dukaty .  a  . . . . ,-T- r r —
Frydrychsdorr . . . .  ,  .  • 
Inne monety złote po 5 ta larów  •

--- 134 13
—w 8

' l 4Discnoto » . .  » .  •  • 3 4


